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Dyp'omowany akademik Francji 
udziela lekeji francuskiego 1 plemieckiego 
za wynagrodzeniem bardzo przystępnem Mo- 
że także pobierać lekcje angielekigo wzamian 
ga udzielanie francuskiego i niemieckiego. Ła- 


skawe oferty pod „D. K.“, uprasza się skła- 
dać w redakoji IN. „Kurjera Łódzkiego". Za- 
chodnia M 87. 2063—3 


przyszła Polska. 


Wybitny działacz słowiański, p. 
Dmitrowskij zamieszcza w tygodni- 
ku „Nowoje Zwieno* szereg uwag 0 
najbliższej przyszłości Polski, Wyj- 
mujemy z nich najważniejsze, 

Ważną, decydującą niemal, jest 
kwestją jakiemi drogami ma być 
prawodawczo nadana nowa forma 
rządów w Polsce. i 

P. Dmitrowskij przypuszcza, że 
w myśl obowiązujących „praw za- 
sadniczych* nie sposób unikuąć Du- 
my i Rady państwa, O Dumę publi- 
cysta rosyjski się nie troszczy, Ale 
Rada państwa... 

Autor artykułu w „Nowom Zwie- 
nie*, z góry przypuszcza, że Rada 
państwa uczyni wszystko, aby uro- 
czyście dane przyrzeczenia Polakom 
zniweczyć. Bo z kogóż składa się 
dzisiejsza Rada państwa? — pyta p. 
Dmitrowskij, dając natychmiast taką 
odpowiedź: z inwalidów biurokracji i 
z archiwalnych urzędników... 

P. Dmitrowskij utrzymuje więc, 
iż nie od ciał prawodawczych, ale od 
rządu samego, popartego jednolitą 
opinją publiczną, można oczekiwać 
urzeczy wistnienia danych  przyrze- 
czeń. ) 

Niewątpliwie, Wydaje się nam, 
że właśnie w myśl „praw zasadni- 
czych*, na które powołuje się p. 
Dmitrowskij, nadanie nowych ustaw 
państwowych Polsce będzie mogło 
być nadane z pominięciem Dumy i 
Rady państwa. Składa się na to kil- 
ka warunków. 

Z umów przedwojennych państw 
należących do koalicji antiniemiec- 
kich wynika, iż wszelka zdobycz wo- 
jenna podlega decyzji spólnego kon- 
gresu. Zarówno więc losy Alzacji, 
jak kolonji niemieckich, jak ziem 
polskich zależeć będą od decyzji so- 
lidarnej wszystkich państw sprgy- 
mierzonych. : 

Sprawa polska, której przy wodz- 
two powierzno Rosji, zależeć jednak 
będzie od wszystkich tych państw, 
które dziś  dokonywują rozgromu 
Niemiec. Tym sposobem sprawa 
polska staje się zagadnieniem mię- 
dzypaństwowem, nietylko wewnętrz- 
nem rosyjskiem, i dlatego losy jej 
mają znacznie szersze znaczenie niż 
zakres kompetencji członków Rady 
państwa. 

Następnie, pamiętać należy, że 
autonomja Królestwa Polskiego Z ro- 
ku 1846 nie została odebrana, lecz 


„zawieszona* w roku 1881, tem sa- 
mem Korona ma prawo przywrócić 
ustawę czasowo „zawieszoną*. To 
wszystko wskazuje, że nie oczłonko- 
wie Rady państwa, lecz Wola Monar- 
sza decydować będzie o formie przy- 
szłych rządów na ziemiach polskich, 
których zjednoczenie i usamodziele- 
nie zostało zapowiedziane przez Wo- 
dza Naczelnego armji rosyjskiej, a a- 
probowana była przez solidarne rzą- 
dy państw sprzymierzonych przeciw- 
ko Niemcom. 

„Wkroczenie wojsk niemieckich 
i austrjackich do Królestwa Polskie- 
go, odeawa wodzów armji austrjac 
kiej do Polaków, zmusiły prasę nie- 
miecką, za przykładem prasy angiel- 
skiej i francuskiej, do zajęcia się 
kwestją polską, Lecz dzienniki nie- 
mieckie nadają tej kwestji nader swo- 
iste oświetlenie, Gdy prasa państw 
sprzymierzonych z Rosją interesuje 
się przeważnie losami narodu pol- 
skiego, możliwością zjednoczenia go, 
oraz naprawy popełnionego wzglę- 
dem niego „błędu odwiecznego”; 
prasa niemiecka ocenia możliwość 
zmiany położenia politycznego Polski 
wyłącznie z punktu widzenia jej dla 
życia ekonomicznego wschodniej czę- 
ści mocarstwa niemieckiego. 

„Byłoby to zgoła przedwcześnie— 
pisze „Vossische Zeitung*—łamać so- 
bie głowę nad najbliższą przyszłością 
Polski, gdy wojna znajduje się je- 
szcze w pierwszem stadjum*, W ra- 
zie zwycięstwa Niemiec i Austrii 
dziennik wyobraża sobie dwie ewen- 
tualności: albo Polska, jako oddzielne 
państwo, należeć będzie do związku 
niermiecko-austrjackiego z pewnemi 
względem niego zobowiązaniami eko- 
nomicznemi i wojennemi, albo też 
wprost będzie ona wzięta przez oby- 
dwa państwa niemieckie. Zarówno 
w jednym, jak i w drugim wypadku 
wschód niemiecki ma przed sobą od- 
rodzenie ekonomiczne. 

Swieże potwierdzenie tych ży- 
czeń w Sprawie polskiej czytaliśmy 
w odpowiedziach na propozycje po- 
kojowe Niemiec, gdzie jasno powie- 
dziano, że nie będzie końca wojny 
przed urzeczywistnieniem  wskrze- 
szenia Polski i zupełnego zniwecze- 
nia militaryzmu niemieckiego. 

„Nowoje Zwieno* było tem pis- 
mem, która jeszcze w czerwcu tego 
roku, a więc na dwa miesiące przed 
wybuchem wojny jasno i wyraźnie 
mówiło o konieczności odbudowania 
Polski. Jeżeli redagowane przez p. 
Brianczaninowa pismo stoi nadal 
przy swem stanowisku 1 dziś tem 
głośniej nawołuje do jednomyślności 
w tym kierunku całej opinii rosyj" 
skiej, to tem chętniej zwrot ten zapi- 
sujemy na dobro wzmożonych uczuć 
szlachetnych w duszy rosyjskiej. 

Będziemy czekali z ciekawością 
czy jednak inne pisma rosyjskie 
zaczną szerszą kampanją na rzecz 


sprawy polskiej, Dotąd, poza sferę 


literackich artykułów, pisma te nie 
wychodzą, a czas byłby mówić już 
o realnym programie urzeczywistnie- 
nia odezwy Wodza Zwierzchniego. 

A teraz zostawmy na uboczu 
perspektywy słowianofffskie i zobacz- 
my jak przyszła Polska przedstawia 
się publicystom niemieckim. 

Po krótkiej historji rozwoju ekono- 
micznego Polski, „Vossische Zeitung“ 
podkreśla znaczenie trzech okręgów, 
posiadających rzeczywiście znacznie 
rozwinięty przemysł. Są to okręgi: 
łódzki, posiadający przemysł włókni- 
sty, sosnowicko-częstochowski, po- 
siadający przemysł górniczo-hutni- 
czy, oraz okręg warszawski, posia- 
dający przemysł górniczo-hutniczy, 
oraz okręg warszawski, posiadający 
liczne zakłady metalurgiczne, cu- 
krownie i t. d. Zdaniem dziennika 
rozwój przemysłowy tych okręgów, 
dla którego pierwszym bodźcem, by- 
ło skasowanie pańszczyzny oraz gra- 
nicy celnej z Rosją, obecnie znajduje 
się w okresie upadku... 

Wogóle w Polsoe rosyjskiej znaj- 
dują się niewyczerpane możliwości 
eksploatacji gospodarczej w dziedzi- 
nie rolnictwa, leśnictwa, handlu, rze- 
miosł i przemysłu. „Po wojnie my 
(t. j} Niemcy) będziemy mieli ta 
dużo pracy*. 

Takie są marzenia dziennika nie- 
mieckiego o przyszłości Polski, a ra- 


czej o przyszłej eksploatacji gospo 
darczej Polski przy pomocy kapita- 
łów niemieckich. 


Jakże ta wojna zmienia upodo- 
bania ludzkie. ' 

W czasie spokojnym przeciętne 
homo z pogardą traktowało mydło; a 
świece niejeden człek poznawał do- 
piero wówczas, gdy konającemu we- 
pchano ją w ręce. 

Myszy tylko jadały je ze sma- 
m. 


kie 
' Naraz wojna wszystko zmienia. 
Zaczynają się interesować świe- 
cami, pytać o mydło... I oto rosną 
te artykuły wcale nie pierwszej po- 
trzeby w cenie. 
Aż się w Piotrogrodzie o tem 
dowiedziano. I powiedziano: basta! 
— Chcesz się, bracie, my6—do- 
brze, chcesz się kąpać w potokach 
światła — wyśmienicie — w Rosji 
wszystko wolno, tylko... 
Zapłać no, bracie, podatek od te. 
go zbytku. 
50 kop. od 
puda świec. 
Strach pomyśleć, co by to było, - 
gdybyśmy nie mieli ministerjum 
ło: w dy taaa 
szyscy by się myli., 
Codzień! á 
A gdzieś ktoś tam powiedział, że 
stopień cywilizacji poznaje się po 
ilości zużytkowanego mydła... 
Bantaj. 


puda mydła i 1,50 od 


Odgłosy wojny. 


Kiedy się 


wojna skończy? 


0— 


Kopenhaska gazeta „Politiken“ 
przytacza opinje polityków, military- 
stów, a nawet poetów na temat biiġ- 
szego luv dalszego końca wojny. 

Asquith, prezes ministrów an- 
glelskich jest zdania, iż wojna prze- 
ciągnie się jeszcze nie mniej jak 6 
miesięcy. 

Państwo niemieckie—mówi on— 
jest kolosem militarnym i łatwo nie 
ulegnie. Wojna obecna prowadzona 
jest przez Niemcy na śmierć i życie. 
Inaczej być nie może, koalicja bo- 
wiem zmierza ku unicestwieniu tej 
potęgi za wszelką cenę. Niemcy po- 
siadają zaś tyle środków i sił, że nie- 


tylko mogą się opierać jeszcze dłu- . 


go, ale niewykluczone jest nawet sze- 
reg zwycięstw z ich strony, które 
zresztą na wynik ostateczny kompa- 
nji nie będą miały wpływu  decydu- 
Jacopo. 

anderwelde, wódz socjalistów 
belgijskich, obecnie minister schodzi 
się w zdaniu z poprzednikiem, ale 
zapatruje się na rzecz z innego punk- 
tu widzenia. Zakończą wojnę nie 
zwycięstwa państw sprzymierzonych 
lecz rewolucja socjalistów niemiec- 
kich. Zrozumieć to łatwo, gdy się 
przypombi wojnę rosyjsko japońską, 
na zakończenie której wpłynęła wła- 
śnie rewolucja proletarjatu rosyj- 
skiego, 


Gabriel d'Annunzio nie wie, kie- 
dy wojna się skończy. Zależy to tyl- 
ko od dyplomacji. Poeta zwątpił w 
moc oręża niemieckiego, ale wierzy 
w dyplomację germańską. Jest ona 
tak piekielnie przebiegła 1 tak nie 
licząca się z niczem, że z całą pew- 
nością zdoła wzniecić rozterki i nie- 
ufność między państwami sprzymie- 
rzonemi. A „wówczas wojna będzie 
corychlej zlikwidowana. Ale ja o- 
sobiście byłbym za tem, — mówi 
poeta — aby trwała jeszcze rok co- 
najmniej. Sprawiłaby ona wtedy ta- 
kie spustoszenie, że naprawdę była- 
by ostatnią wojną europejską. 

W ankiecie wzięli też udział 
niemcy. Wszyscy zgodnie zapewnia- 
ją, że wojna trwać będzie jeszcze 00- 
najwyżej 2 miesiące i skończy się 
(oczy wiście) wygraną Niemiec... 
Henryk Sienkiewicz, interpelowa- 
ny w tej sprawie przez wiedeńskiego 
korespondenta  „Politikena* uchylił 
się od proroctwa. 

Niech wojna trwa jeszcze 20 lat 
— rzekł — i niech ja jej nie przeży- 
ję, — byleby z pożogi jej wyszła 
Polska bez kajdan... 


Pociąg trupów. 


W Kopenhaskiej gazecie „Politl- 
ken* pewien wybitny przemysłowiec 
duński, który w tych dniach powró- 
cił z Berlina do Kopenhagi opowiada 
o następującym fakcie, Na jednej zè 
stacji pociąg, w którym znajdował 
się ów duńczyk zatrzymał się niez- 


k 


"gam 


wykle długo. Oczekiwano extracugu 
który nareszcie nadszedł. Przybył 
on z nad granicy zachodniej i 
niezwykłej długości. Okazało się, iż 
pociąg ten był napełniony wyłącznie 
trupami Biersz niemieckich. Wa- 
gony były wypełnione trupami, uło- 
żonymi jeden na drugim, jak tusze 
mięsa, do sufitu wagonów. i 

Widowisko było przerażające. 
Wielu pasażerów, jadących jednocześ- 
mie z duńczykiem, zemdlało. * 


Niemcy w Przemyślu. 


Na mocy otrzymanych z Londynu . 


wiadomości, „Wiecz. Zwiena* donosi, 
że do fortecy Przemyśla i na teren 
(jego fortyfikacji wysłane zostały trzy 
(korpusy niemieckie, którym rozkaza- 
mo trzymać się do ostateczności, aby 
idać możność wojsku niemieckiemu 
„rozwinąć działanie na Sląsku. 


A Szlakami pożogi. 


(k) Wojska niemieckie przy wkro- 
czeniu do Przedcza, miasteczka w 
„pow. włocławskim wzniecili pożogę. 
(Groźny żywioł pastwił, się nad mia- 
stem od Bzody ubiegłej do piątku. 
„Miasto w połowie w zgliszczach. 


(Mieszkańcy uciekli przez Kłodawę. 
We Lwowie. 


- Korespondent „Kijewlanina* do- 
/nosi: W kilka dni po zdobyciu Lwowa 
ma murach domów rozklejono nastę- 
(pująće ogłoszenie: Niniejszem zawia- 
‘damia się, iż osobńicy naruszający 
|śpokój publiczny, jak również zło- 
dzieje karani będą z całą surowością 
gran stanu wojennego. Gubernator 
(Wojenny Szeremietiew, 

/  Ogłosżenie to zostało wywołane 
/przeż następującą okoliczność. Woj- 
(ska austrjackie opuściły miasto o 
(godz. 12 w nocy, a rosyjska armja 
(wkroczyła o godz. 12 w południe. W 
(przeciągu tych dwunastu godzin 
(władz w mieście nie było. ` Skor zy- 
‘Stali z tego złodzieje i wszelkiego ro- 
„dzaju wyrzutki społeczeństwa. Roz- 
poczęły się rozboje, wdzierano się do 
mieszkań, grabiono co było pod rę- 
„ką. Jak ókazało się potem straty po- 
miesione przez miasto wynosżą ORA 
110,000,000" koron", 


Anglija © odezwie 
zwierzchniego Wodza. 


, : Dre Retinger, bawiący obecnie w 
Anglji, otrzymał z angielskiego mini- 
,sterjum spraw zagranicznych list, w 
iktórym ministerjum, powołując się 


‘na rozmowę d-ra R. z współpracow-. 


śnikiem „Foreign Office“, zawiadamia 
(go oficjalnie, że rząd angielski odno- 
tsi się z wielkiem uznaniem do odez- 
¿wy Zwierzchniego Wodza do polaków 
41 że opinja publiczna Anglji serdecz- 
gnie wita tę odezwę. 


jOsobliwe rozporządzenie. 


"Cesarz Wilhelm wznowił i do 
(surowego zastosowania zalecił prze- 
pis, zabraniający członkom dyploma- 
iji niemieckiej, urzędującym zarówno 
¿w ministerjum spraw zagranicznych, 
(jak i w ambasadach, poselstwach i 
(konsulatach, zawierania związków 
(małżeńskich z cudzoziemmkami, 
Niedyskrecja kobiet, należących 
ido innej, niż germańska rasy, ma być 
(powodem takiego zakazu. 

h A jednak wielu dyplomatów nie- 
(mieckich, a w tej liczbie ks. Bülow, 
'ożeniło się z cudzoziemkamni, co im 
(nie przeszkodziło wiernie służyć ce- 
„Sarstwu. l 

s Obostrzenie pomienionego za- 
«kazu wywołało konsternację pomię- 
(dzy niemiecką młodzieżą dypluma- 
tyczńą w Ameryce północnej i po- 
dudniowej, gdzie związki bogatych 
„cór przemysłu, z przedstawicielami 
‘dyplomacji, uchodzą za dobre i dla 
obu stron pożądane partje. To też 
jeden z dzienników angielskich zaz- 
nacza, że nigdy jeszcze nie było ty- 
lu żądań dymisji w korpusie dyplo- 
matycznym niemieckim, jak obecnie, 


Zła czasy dia pijaków. 


Naczelnik miasta w  Piotrogro- 
dzić skażał onegdaj 48 osób, które 
pojawity się na ulicy w stanie nie- 
trzeźwym — na miesiąc aresztu i 
jedną wobietę na 3 mies, za „pysko- 


„wanie po pijanemu*, jak opiewa ra- 
port stójkowego. 


był . 


Towarzystwo obrony lud- 
ności spokojnej. 


W Piotrogrodzie utworzyło się 


towarzystwo „obrony ludności spo- 


kojnej przed pogwałceniem praw przez 


nieprzyjaciela". 


Towaizystwo ma za zadanie „za- 

peran przy zawarciu pokoju niez- 
ędne zaspokojenie wszystkich ofiar 

wojny“. 

Zebrawszy dokładne wiadomości 
o rozmiarach strat, poniesionych 
przez mieszkańców miejscowości zni- 
szczonych w Rosji i o stratach, po- 
niesionych przez podróżnych w Niem- 
czech, Towarzystwo zakomunikuje 
rządowi ścisie dane co do rozmiarów 
wynagrodzenia, które będzie włączo- 
ne do sumy kontrybucji wojennej. 

Prezesem Towarzystwa jest se- 
nator Iwanow (prezes rady miejskiej 
w Piotrogrodzie). 


Do lekarzy 
całego świata, 


Lekarze w Moskwie zwrócili się 
do lekarzy całego świata z następu- 
jącą odezwą: 

„Wielkie są okropności wojny! 

Ale dla narodów, stojących na 
poziomie  tegoczesnej cywilizacji, 
wojna nie może być środkiem ordy- 
narnego i ostatecznego zniszczenia 
narodów i kultury, 

W dzisiejszej kulturze ogólno- 
ludzkiej istnieją także dziedziny, któ- 
rych. podstawami moralno naukowemi 
żadna wojna nie może zachwiać. 

Do takich dziedzin należy prze- 
dywszyśtkiem nasza nauka lekarska 
i nasz obowiązek lekarski, na któ- 
rych mocy, my, lekarze, jesteśmy po- 
wołani do niesienia pomocy i ulgi 
wszystkim cierpiącym ł chorym. Ten 
jedyny ostateczny cel lączy wszyst- 
kich lekarzy w jedną gromade, w je- 
dno braterstwo, w jeden związek, 
którego dogmat zasadniczy jest wy- 
raźnie zaznaczony w składanej przez 


„lekarzy przysiędze., 


. Jakże okropne uczucie wstrę- 
tu ogarnęło nas, lekarzy rosyjskich, 
kiedy dowiedzieliśmy się o tem po- 
łożeniu, w którem znaleźli się nasi 
chorzy w Niemczech i Austrji, o tych 
Środkąch postępowania, którym z po- 
czątku nie dawaliśmy wiary. 

Powierzając naszych chorych le- 
karzom Niemiec i Austrji, niesiemy 
odpowiedzialność moralną w całej jej 
rozciąbiości. Wysyłamy setki tysię- 
cy naszych chorych do miejscowości 
kuracyjnych, myśląc, że oddajemy 
ich w ręce pewne lekarzy kultural- 
nych i że nasi chorzy, przy pomocy 
nauki i humanitarnego postępowania 
tych łekarzy, otrzymają ulgę w swych 
cierpieniach fizycznych i moralnych, 

Nie przypuszczaliśmy, że może 
nastąpić faka chwila, kiedy przysię- 
ga łekarska i świadomość obowiązku 
lekarskiego stracą dla lekarza wszel- 
kie znaczenie. 

- Tymczasem, z wypowiedzeniem 

wojny, ta nieprawdopodobna chwila 
nadeszła. Nasi chorzy, zaskoczeni 
przez wojnę w Niemczech i Austrji, 
znaleźli się w najokropniejszych wa- 
rarunkach fizycznych i moralnych. 
Wielu z nich nazawsze straciło zdro- 
wie, a wielu już nie żyje. 
„.. Do cierpień tych nieszczęśliwych 
przyłączył się męczący niepokój po- 
zóstałych w domu rodziców, dzieci i 
znajomych, 

Obowiązek lekarski żąda od nas 
podniesienia głosu w obronie cho- 
rych. AO 
Niechaj lekarze niemieccy dadzą 
odpowiedź przed obliczem całego 
śwata lekarskiego. Czy były przed- 
sięwzięte środki w celu ulżenia losu 
chorych poddanych rosyjskich? Czy 
chorzy ci znaleźli obronę w osobach 
lekarzy niemieckich w tym ciężkim 
Czasie ? 
~ Oczekujemy odpowiedzi na te za- 
AE, Ządamy od lekarzy niemiec- 

ich przedsięwzięcia środków, ażeby 
chorzy, poddani rosyjscy, pozostali 
jeszcze w Niemczech i Austrii bez 
różnicy płci i wieku, otrzymali zu- 
peiną możność powrotu do ojczyzny. 

Stawiając pod pręgierz wszyst- 
kich tych, którzy zapomnieli o swej 
przysiędze lekarskiej, jednocześnie 
wyciągamy rękę do tych, którzy obo- 
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wiązek swój spełnili i śpieszyli z ul- 
żeniem losu nieszczęśliwych chorych. 

Odezwę tę podpisali najwybit- 
niejsi lekarze w Moskwie i w dal- 
szym ciągu podpisy są przyjmowane 
przez doktora Majkowa (Moskwa, ul. 
PARC Błagowieszczenskij per. 

è 6). 


0, ziemio polska! 


O, ziemio polska! Murem słowiań- 


[szczyzny 
Byłaś od wieków, krew składające 
[w dani, 
` Od wieków krzyżak gnębił twój kraj 
A żyzny — 


Nową dziś zbrodnią serca polskie rani. 


Snać już zapomniał Grunwaldzkie ter- 
[miny, 

Że po świętości narodowe sięga, 

I snać nie pomni, że mas, polskie syny, 

Wiąże Ojczyźnie złożona przysięga. 


Na naszych barkach obowiązek święty 
Wskrzeszenia Polski w jutrzenkowem 

[złocie — 
Do czynu, orły ! Duch nasz nieugięty, 
Nie będzie żadnej hołdować. hołocie. 


W całość złączymy pęknięte ogniwa, 
Spojone węzłem braterskiej miłości — 


Do czynu, orły! póki myśl w nas 
| Żywa, 

Nie skona Jutro w , hasłach partyj- 
[ności. 


Adam Strzelecki. 


Kronika. 


= (d) Powrót władz do Ło” 
dzi. Otrzymujemy wiadomość, że 
władze administracyjne i instytucje 
rządowe, które wczoraj opuściły na- 
sze miasto, otrzymały rozkaz powró- 
cenia na swe stanowiska, 

— (k) Ostatni pociąg z Ło» 
dzi. Dziś, o godz. 4 min. 50 po poł. 
ze stacji kolei kaliskiej wyjeżdża do 
Warszawy ostatni pociąg z Łodzi. 
Pociągiem tym wyjeżdżają urzędnicy 
magistratu i urzędnicy kolejowi z ro- 
dzinami, 

' — (k) Z magistratu. W dniu 
wczorajszym prezydent miasta Łodzi, 
Pieńkowski, wyjeżdżając z Łodzi, 
zdał swe czynności urzędowe radcy 
magistratu, p. „Janowi Andrzejew- 
skiemu. Dziś po południu magistrat 
kończy swe czynności. Atrybucje 
magistratu w zarządzie wszelkimi 
sprawami miasta przyjmuje czasowo 
Komitet Obywątelski m. Łodzi, 

Z ministerjum spraw wewnętrz- 
nych otrzymano w magistracie depe- 
szę, zezwalającą na wyrąb lasu miej- 
skiego na opał dla niczamożnaj lud- 
ności miasta, Depesza podpisana 
jest przez wiceministra Anciferowa. 

— (h) Z telefonów miej. 
skich. Wiele telefonistek wyjecha- 
ło wczoraj z Łodzi, pozostałe nie mo- 
gą normalnej pracy podołać. Pożą- 
danem przeto jest w interesie ogól- 
nem, by korzystano w tym czasie z 
telefonów: jaknajmniej i tylko dla roz: 
mów niezbędnych. .. 

== (s) Zwimięcie punktu ewanu 
kuacyjnego. Punkt ewakuacyjny 
Czerw. Krzyża na'stacji kolei kali- 
skiej został czaśówo źwinięty. 

=: (dY) Z kolei kaliskiej. — 

Dziś ranocna st kolei kaliskiej ooze: 
kiwano przybycia pociągu osobowego 
z Warszawy. Pociąg ten jednakże do 
południa pie nadszedł, 
l = (s) Przejazd do Wara 
szawy. Osoby, życzące sobie wy- 
jechać do Warszawy, mogą to usku- 
tecznić. dziś jeszcze w następujący 
sposób: należy udać się doreżką do 
Zgierza, zkąd około godz. 6 po poł. 
odejdzie pociąg do Warszawy. 

— (t) Ucieczka z miasta — 
Dziś wczesnym rankiem w stronę 
Brzezin wyjewiiałóo kilkanaście rodzin 
w strachu przed niemcami. Dwie 
z nich, dowiedziawszy Się, że drogą 
zajęta przez podjazdy, które podob- 
no staczają ulazczki z nieprzyjacie- 
cofnęły sie ż powrotem. 
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— (d) Z Czerwonego Krzy- 
ża. Lódzki Komitet Centralny Czer- 
wonego Krzyża funkcjonować będzie 
w dalszyia ciągu. Wskutek wyjazdu 

odpuikownika Leontowicza, obowiąz- 
i prezesa łódzkiego Czerw, Krzyża 
pełnić będzie pastor Gundlach. 

— (8) Kuchnie rokotnicze. 
Zpośród otwieranych przez Komisję 
międzyzwiązkową tanich  (bezpłat- 
nych) kuchen robotniczych, funkojo- 
nują już następujące; 

przy ul. Północnej 
Zaw. piekarzy), II) przy ul. Mikoła- 
jewskiej 84 w fabr. „Winkler, Gert- 
ner i Borman, (Zw. Zaw, metalowców), 
II przy ul. Radwańskiej 9 (Zw, Zaw. 
włóknistego), IV przy ul. Konstanty- 
nowskiej 5 (Zw. Zaw. krawców), V 
przy ul. Targowej 57 (Zw, Zaw. plu- 
szowników). 

Obiady w cenia 8 kop. wydawa- 
ne są od godz. 12—2p. p. 

— (g) Obiady dia nauczy: 
cieli. Stowarzyszenie nauczycieli: 
żydów m, Łodzi przystępuje do wy- 
dawania obiadów dla swych- ezton- 
ków. Zarząd Stowarzyszenia paoczy* 
nił już wszelkie starania, aby rzecz 
tę jaknajprędzej do skutku dopro- 
wadzić. | 

— (k) Łodzianie w Warsza- 
wie. Urzędnicy magistratu oraz mM- 
nych instytucji naszego miastu, wy- 
jeżdżający do Warszawy, komuniko- 
wać się będą ze sobą w cukierni, na 
rogu owcy Marszałkowskiej i Alei Je- 
rozólimskich. 

= (h) Starania Komitetu 
giełdowego. Łódzki Komitet gieł- 
dowy wystosował do naczelnika war- 
szawskiego okręgu pocztowo:telegra- 
ficznego podanie, w którem wypowia- 
da następujące Życzenie. W całym 
pasie pogranicznym znajduje się gę- 
sta sieć kantorów spedycyjnych, tran: 
sportowych, bankowych i banków, 
których zarządy i właściciele znajdują 
się obecnie w Łodzi. Korespondencja 
dla nich nie doręczana ma miejscu z 
powodu okupacji tych miejscowości 
prza% wojska nieprzyjacielskie, zatrzy- 
mywana jest od szeregu tygodni w 
Warszawie.  Wydostać jej adresaci 
ztamtąd do tej pory nie mogli dla 
różnych formalnych przeszkód. Tym: 
czasem korespondencja ta zaw et" 
wiele posyłek terminowych i wari.: 
ciowych. Z tego powodu adresaci 
narażeni są na straty. Wobec tego 
łódzki Komitet giełdowy, uwzględnia- 
jąc starania zainieresowanej sfery 
kupców, prosi naczelnika okręgu po- 
cztowo-telegraficznego w Warszawie 
o polecenie wydawania przeznaczonej 
dla wymienionych interesantów ko- 
respondencji tam na miejscu. 

— (h) W sprawie wyręky» 
wania lasów miejskich. Komi- 
tet Obywatelski w Łodzi otrzymał 
we wtorek, jak już donieśliśmy, tele- 
gram, zawiadamiający o pomyślnem 
załatwieniu starań Komitetu za po- 
średńictwem specjalnej delegacji do 
Piotrogrodu w sprawie wyrąbywania 
ucząstków lasu miejskiego na użytek 
opałowy, Wczoraj też do magistratu 
łódzkiego nadeszła depesza od mini- 
stra spraw wewnętrznych p. Makła- 
kowa z poleceniem oznajmienia Ko- 
mitetowi Obywatelskiemu decyzji mi: 
nisterjalnej, pozwalającej  wyrąbać 
większe ucząstki podmiejskich lasów 
na potrzeby miasta. O depeszy tej 
magistrat zawiadomił dzisiaj vice-pre- 
zesa Komitetu centralnego Milicji O- 
bywatelskiej inżyniera Tadeusza Su- 
łowskiego. Komitet już dziś wydal 
zarządzenia, mające na celu niezwło- 
czne przystąpienie do robót w lasach, 
Praca ta wykonywana będzie pod 
opieką spes alnego „oddziału rezerwy 
Milicji Obywatelskiej, w celu udarem- 
nienia ewentualnej kradzieży drzewa. 

— (1) duczyty Sokołowa 
skiego. Zarzad 1. KM. O; przy poini- 
na, że pierwszy z cyklu. odczytów 
historycznych p.t, „Krzyżacy“ wygło* 
si Eugen)usz Sokołowski jutro w 
czwartek o godz. 8 po poludniu w lo- 
kalu (PD. K. O, przy ul. Podleśnej Nż1 
(róg Diuciej) 

r; (hi) 


19 (Zw. 


Akcje tramwajów 
poómiejsk.ch, Wiadomo, że ale 
cje i oblicacje łódzkich elektrycz: 
nych koólejex podm ejskich “nie były 
dotąd zaliczone do liczby tych pa: 
pierów publicznych uprzywilejowa- 
nych, które przyywewane bylyby wa 
wszystkich jiustytue ach rządowych 
jako zabezpieczenie kredytów i po- 
dobaych operacji. Obecnie, wobeo 


* skiego, 
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ogólnego kryzysu, papiery te przed- 
stawiają dla ich posiadaczy pierwszo- 
rzędną cenność, której zrealizować 
nie mogą. Mając interesy najszerszej 
publiczności na względzie łódzki Ko- 
mitet giełdowy opracował komunikat 
do zarządzającego warszawskim kan- 
torem Banku państwa z prośbą o do- 
RCR wymienionych akcji i ob- 
igacji łódzkich elektrycznych kole- 
jek podjazdowych do portfelu Banku 
pod zastaw udzielanych pożyczek. 
~ —(s8) Z dzielnicy IW Kem. 
Obywatelskiego. Dnia 27 b, m. 
9 godz. 11 po poł. odbyło się z« bra- 
nie dzielnicy IV Komitetu Obywatel- 
skiego przy ul. Przędzalnianej 64 w 
lokalu p. A. Braunego. 
Zebranie zagaił p. A. Zakrzewski, 
Porządek dzienny zawierał: 1) Od- 
czytanie sprawozdania Komitetu żyw- 
nościowego. 2) Gospodarka dzielni- 
cy IV. 3) Powiększenie liczby dziel- 
picowych do prezydium dzielnicy 
IV. Wybrano pp. inżyn. Stanisława 
Rudnika i Adolfa Braunego, na za- 
stępców zaś pp.: Włodzimierza Linka 
i Wincentego Jurdzińskiego. 
Zebranie zamknięto o godzinie 
12 min. po poł. 
'— (s) Z fabryki Poznań- 

wW fabryce Poznańskiego 
uruchomiono tkalnię, która wyrabiać 
będzie materjały dla armji. 

W tkalni znajdzie pracę 200 ro- 
botników. 

— (s) Z Talmud Tory. Wo- 
bec licznych prośb o zwolnienie od 
wpisów płatnych uczniów szkoły lu- 
dowej T-wa „Talmud Tora“, zarząd 
podaje do wiadomości, że wszystkie 
bezpłatne miejsca w liczbie 400 są 
zajęte. (Uchwała Ogólnego Zebrania 

+ & dn. 1]6 1912 T.,) 

Ze względu na znaczny deficyt, 
trapiący budżet szkoły od paru lat, 
powiększenie liczby bezpłatnych 
miejsc w szkole jest absolutnie nið- 
możliwe, tem mniej jeszcze w chwili 
obecnej, kiedy, wobec wyjątkowo 
ciężkiego stanu, inkasowanie składek 
ii ofiar zostało zupełnie wstrzymane. 
Zarząd dokłada wszelkich starań, 
aby, nie bacząc na straty, jakie szko- 
ła obecnie ponosi, módz ją *urucho- 
mió i tem samen uchronić setki dzie- 
ci od zgubnego wpływu wałęsania 
się po ulicach, 

Aby ułatwić uiszczenie wpisowe- 
go, wpłata takowego została rozłożo- 
na: po 5 rb. co kwartał; dzieci rezer- 
wistów od opłaty zwolnione zostały, 

Zarząd uprzedza rodziców płat- 
nych uczniów, iż nieuiszczanie wpi- 
sowego musi pociągnąć za sobą zam- 


 knięcie kilku równoległych oddzia- 


łów i wykreślenie z liczby uczniów 
tych, którzy swoimi wpisami zobo- 
wiązali się pokryć część wydatków 
na utrzymanie rzeczonych klas. 

Termin wpłacenia 1-ej raty upły- 
wa 15-go października. 

— (s) Że szpitala miejstie- 
go. Ruch chorych od dnia 21 do 
28 b. m., był następujący: na ospę 
było chorych 3, przybyło 3, wypisał 
się 1, pozostało 5; na szkarlatynę by- 
ło chorych 22, przybyło 3, wypisał 
się 1, zmarł 1, pozostało 23; na różę 
jest chory 1; na dyzenterję było eho- 
rych 16, przybyło 5, wypisało się 5, 
zmarł 1, pozostało 14. 

Ogółem było chorych 40, przy- 
było 12, wypisało się 7, zmarło 2, po- 
zostało 43. | 

= (d) Zburzenie mostów. 
Dzisiejszej nocy zburzono Wwiedukt na 
xolei obwodowej przy dworcu kali- 
skim, oraz jeszcze wsy inne mosty 
wolejowe. 

— (d) Z więzień łódzkich, 
Od wczoraj Milicja Obywatelska 
przyjęła nadzór nad więzieniami 
40dzkiemi. 


= (k) Cfiary wojny. Na dro- 
vach, wiodących z Łodzi m linje 
trontu bojowego, mianowicie do No- 
woradomsku, Sieradza, Poddębic i 
innych miejscowości rozstrzelano 
wiele osób, usiłującjch przedostać 
się do okolic, zajętych przez niem- 
ców. W przeważnej lezbis są to 
włościanie, którzy nie wiedzieli 0 ża- 
kazię przekraczania toj. frontowej, 
wydenym przez głównodowodzącego 
wojskami geL Charpentiera. 

— (k) Ńabkunks leśne. Nocy 
dzisiejszej dokonano zbiorowych gra- 
oieży drzewa w lasach miejskich, 
Jsiłowano również ograbić magazyny 
kolejowo, lecz zostali odpędzeni wy- 
strzałami ochrony kolejowej. 
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= (p) Wypadki. Przy ul. Ma- 
gistrackiej nr. 8, w fabryce, podczas 
pracy przy maszynie, Stanisław 
Pawlak lat 29, robotnik uległ obcię- 
ciu dwuch palców u lewej ręki i po- 
ranieniu tejże; odwieziono go do szpi- 
tala Ewangielickiego. 

— Na ul. Konstantynowskiej nr. 
28, znaleziono w stanie nieprzytom- 
nym Zygmunta Klimowskiege, lat 
12, syna robotnika. 

— Na ul. Piotrkowskiej nr. 294, 
znaleziono w stanie ogólnego osłakie- 
nia z głodu i choroby Bellą Szan- 
dlerskę, lat 59. 

— Na Starym Rynku, Wojciech 
Szmagier, lat 47, kolonista z okolie 
Łodzi, kopnięty przez konia, odniósł 
ranę twarzy i nosa. 

— Na Łasiewnickiej 18, Małka 
Griinbaum, lat 44, potknąwszy się o 
wybój w chodniku wpadła na .słup 
latarni i zraniła się w głowę. 


kolonialne wota angolski, 


Wobec wiadomości o przybywa- 
niu wojsk kolonjalnych angielskich 
do Europy ciekawy bezwątpiania bę- 
dzie przegląd sił i organizacji wojsk 
kolonjalnych angielskich iich stosun- 
ku do metropolji 

W 1909—10 r. lord Kitchener, 
obecny minister wojny Wielkiej Bry- 
tanii i obecny wódz naczelny armji, 
sir Georges French, jeździli do Au- 
stralji i Kanady, dokonali przeglądu 
wojsk kolonjalnych i naradzali się z 
przedstawicielami społeczeństwa miej- 
scowego o reorganizacji sił wojsko- 
wych kolonji. Wówczas założono 
trwałe podwaliny organizacji, której 
podstawy naszkicowane zostały na kon- 
ferencji w Londynie na początku 
1909 r. 

Na konferencji owej uchwalono, 
nie gwałcąc autonomii kolonji i wa- 
runków miejscowych—wprowadzić o- 
gólne metody przygotowywania i e- 
kwipowania wojsk. 

W Londynie utworzono w tym 
celu sztab generalny imperjum, któ- 
ry postawił sobie przedewszystkiem 
za cel: 1) całkowitą organizację 
wojsk terytorjalnych w każdej kolo- 
nji poszczególnie, 2) wytworzenie 
kontyngensu dla wspólnych wojsk 
imperjum z wojsk każdej kolonji. — 
Owe kontyngensy mogą być wysyla- 
ne na potrzeby wojenne poza grani- 
cami kolonji. 

W okresie poprzedzającym ową 
organizację, żadna z kolonji nie roz- 
porządzała swemi  własnemi woj- 
skami. 

1865 r. parlament angielski uchwa- 
lił prawo o obronie morskiej, które- 
go mocą kolonje upoważniono do na- 
bywania statków wojennych; w razie 
potrzeby statki te oddawane być 
miały do rozporządzenia korony. 

1868 r. prawo o milicji w Kana- 
dzie było zapoczątkowaniem wojsk 
miejscowych. Tegoż roku wojska 
imperjum odwołano z Nowej Zelandji 
a milicja miejscowa uporała się sama 
z powstaniem tuziemców. y 

W 1876 r. ostatnie wojska 
perjum odwołano z Australii. 
© Obecnie Indje rozporządzają wła- 
sna armją, a prócz tego opłacają 
utrzymanie wojsk imperjum, znajdu- 
jących się na ich terytorjum. 

W leci 1899 r, kiedy wojna w 
Afryce południowej okazała się nieu- 
nikniona, rządy głównych kolonji, ko- 
rzystając z okazji zadokumentowania 
swej solidarności z metropolią, ofia- 
rowały się z nadesłaniem kontyngen- 
sów do służby czynnej, Propozycje 
te poczynpiły rządy Indji, kolonji 
australijskich, Kanady, Honkongu i 
stanów Malajskich oraz niektórych 
kolonji zachodnio-afrykańskich i in- 
nych. - j 

Gdy rtozpoczętá się wojna, rząd 
angielski przyjął propozycje kolonii, 
których wojska w liczbie 30,000 ludzi 
brały też udział w wojnie. 

W Angli zaczęto się przeważnie 
zastanawiać nad kwestją, jak wyko» 
rzystać bogaty materiał wojenny Ko- 
loù, poszczególnie zaś kolonje ze 
swej strony dolożyły starań, w celu 
rozwinięcia swych organizacji wojen- 
nych. T S 

Według danych 1807 r, Wielka 
Brytanja ma 117 tys. wojska regular- 


im- 


nego, 120 tys. rezerwy, 500 tys. mi- 
licji — ogółem 787 tys; w koloniach 
koronnych jest 65 tys. wojska regu- 
larnego i 86 tys. kolonialnego; w In- 
djach — 75 tys regularnego wojsya 
angielskiego i 202 tys, oddziałów tu- 
ziemców; w Kanadzie — 105 tys. 
wojska miejscowego; w Australji (z 
Nową Zelandją) 70 tys. wojska miej- 
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scowego; w kol. południowo-afrykań. 
skich — około 20 tys. Ogółem w 
całem imperjum liczba wojsk dosięgła 
w r. 1907 — 1,840: tys, a obecnie 
prawdopodobnie wzrosła; almanasb 


Gotajski podaje liczbę wojsk regular- 


nych angielskich za r. 1918 — 14 na 
430,808 ludzi. s 
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OE E wariaci 


Telegramy Wojenne. 


Nayważniejsze telegramy zamieszczo- 
ne w dodatku dzisiejszym, 


Flota powietrzna nad 
Warszawą. 

WARSZAWA. Podczas 
nocy ub.evłej nad miastem 
unosiły się dwa aeropla- 
ny, które oświetlały linje 
koiejową. Prócz tego od 
strony Ciechanowa uka- 
zał się Zeppelin który na 
zmacznej wysokości reko- 
mesansował okolicę. 


Walki w Serbji. 


NIS4. Na froncie Drina—Szabac 
wojska serbskie zmusiły nieprzyja- 
ciela ze znacznemi stratami do od- 
wrotu w kierunku Paraszicy. Dwa 
dni temu trwał uporczywy bój w o- 
kolicach Nikicy, Platuczewy i Klenki. 
Dochodzą wieści, że nieprzyjaciel za- 
wiązywał niejednokrotnie walkę mię- 
dzy własnymi oddziałami. Jeden z 
jeńców opowiada, że po ustąpieniu 
wojsk serbskich z Syrmji, nieprzyja- 
ciel podpalił wioskę i wymordował 
mieszkańców. lmpuls do tego dali o- 
ficerowie węgierscy. Wskutek po- 
wyższego doszło do poważnych starć 
między żołnierzami serbskimi i wę- 
gierskimi, zoajdującymi się w armji 
austrjackiej, Rezultaty owych starć, 
które przyjęły charakter walk krwa- 
wych, do tej pory nie są wiadome. 


Franciszek-Józef chory! 
RZYM. Do „Corriere d'i- 
talia komódnikują: stan zdro» 
wia cesarza Franciszka-Jó” 
zefa w ostatnich dniach z por” 
wodu chłodnej i dźdżystej je” 
sieni znacznie się pogorszył. 
Cesarz nie opuszcza swoich 
apartamentów, Ostatni biule- 
tyn głosi pewne podniesienie 
temperatury 38:4, 


Cholera w Wiedniu. 


KOPENHAGA. Według wiado- 
mości otrzymanych z Wiednia oka- 
zuje się, że w stolicy Austrji stwier- 
dzono dwa nowe wypadki cholery. 


Panika i głód w Krako- 
WIE. 

SZTOKHOLM. Donoszą do gaze- 
ty „National Tidende“, że koncentra- 
cja wojsk niemieckich na Sląsku trwa 
w dalszym ciągu, dyzlokacje wojsk 
odbywają się bezustannie. | 

Kraków zajęty jest przez siły 
niemieckie, jednakże w ostatnich 
dniach napływają liczne oddziały 
wojsk austrjackich. W mieście ogól- 
na panika. Ludność opuszcza miasto, 
udając się do Wiednia na Sląsk au- 
strjacki i do Szwajcarji. Wśród bied- 
niejszych sfer grasuje masowo dy- 
senterja. Ceny artykułów spożyw- 
czych poszły niepomiernie w górę: 
funt koniny kosztuje 8 kor, 60 bale- 
rzy. 

Sytuacja w Berlinie. 

KOPENHAGA. „Vorwarst* do- 
nosi: Oburzenie ludności Berlina, 
wobec niepowodzeń wojsk niemiec- 
kich na froncie zachodnim przybie- 
ra groźne objawy. 

Rząd usiłuje zapobiedz demon- 
stracjom ulicznym. 

©rgie pruskie w Belgji. 


$ 


LONDYN. Donoszą tu z Antwer- 
pji, że oddzialy wojsk niemieckich, 
znajdujące sią jeszcze w obrąbie Bel- 


gji, zaczęły sta w dniach ostatnich 
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dopuszczać się wandalizmu, wobec któ. 
rego bledną ich dotychczasowe ozy: 
ny. Wsie, po poprzedniem ich dosz- 
czętnem obrabowaniu, są metodycz. 
nie równane z ziemią, ludność zaś w 
razie najmniejszego uchybienia naj 
dzikszym nieraz rozkazom, masowe 
rozstrzeliwana. Rozbestwieni żołnie- 
rze znęcają się w sposób niesłycha: 
ny nad mieszkańcami, Według ogób 
nego mniemania, jest to zemsta za u: 
porczywe odrzucanie przez rząd bel- 
gijski wszystkich niemieckich pros 
pozycji pokojowych. Niemcy spędzili 
tysiące Belgijczyków nad rzekę Mo» 
zę, którą pospiesznie  fortyfikują 
zwłaszcza pomiędzy Revin a Liége. ` 


Ostatnie telegramy. 


Wojna w Suwalszczyźnie. 


PIOTROGROD, 30 września 
(W. A. 1..—Biuletyn Główno» 
dowodzącego opiewa, że ros= 
janie zajęli ponownie Augus. 
stów. 


Ossowiec — Druskieniki — 
___ Simno. 

Za sztabu Źwierzchniegó 
Glównodowodzącego: 28 b.m. 
walki z niemcami rozwijały 
się w okręgu 
Druskieniki—Simno. Nowe u< 
siłowania nieprzyjaciela aby 
przeprawić się przez Nieu 
men odparto, 

Oczekiwana jest energi- 
czna walka na północy lasów 
augustowskich. 


W twierdzy krakowskiej. 


PIOTROGROD, 30 września 
(W. A. T.).— (Komunikat urzędowy): 
Wśród armji 
trowanej pod Krakowem znajduje 
się arcyksiążę Karol Franciszek Jó- 
zef, którego sztab główny składa się 
z następujących generałów: gen. 
Konrada v. Hoetzendoerfa, gen. 
Freuducha. Główna kwatera au- 
strjacka zwróciła się w tych dniach 
do komendy niemieckiej z prośbą o 
przysłanie jakichkolwiek nowych 
posiłków, choćby nawet landwery. 


Na froncie galicyjskim, 


PIOTROGRÓD, 80 września (WAT) 
Biuletyn Zwierzchniego Wodza Na: 
ozeinego: 

W Galicji Zachodniej, w pobliżu 
Dukli, tylne straże austrjackie cofe- 
ją się, Pod Frysztatem austrjacy po* 
rzucili wiele dział, amunicji i prze- 
szło 400 wozów. W okolicach Krasne: 
go zdobyliśmy 2,000 jeńców, należą- 
cych do 22 różnych pułków z 6 mie- 
szanych korpusów. Drogi za Sano- 
kiem zarzucone są przez karabiny, 
amunicję i wozy, które austrjacy pe- 
zostawiają nam w ucieczce, 

© pomoc dia Austrji. 

PIOTROGRÓD,80 września. (PAT.) 
Główna kwatera austrjacka zwróciła 
sią z notą do Niemiec w celu otrzy: 
mania pomocy wojennej, che- 
ciażby tylko złożonej z kilku korpu- 
sów landszturmu. 

zwycięstwa 
wojsk sprzymierzonych. 

PARYZ, 30 września (W.A.T 
Główna kwatera. francuska upowaźę: 
nila korespondenta wojennego „ Temp- 


Ossowieo — 


austrjackiej skoncen- 


s'a" do oświadczenia, iż szala zwy- 
cięstwa w wielkiej bitwie na brze- 
gach Mozy, przechyliła się ostatecz- 
imie na korzyść wojsk sprzymierzo- 
mych. Szczególnie w krytycznej sy- 
tuacji znajduje się prawe skrzydło 
armji niemieckiej, otoczonej stale z 
trzech stron. Wogóle na całym 
froncie wyczuwa się znaczne osła- 
bienie oporu wojsk niemieckich i co- 
fanie się ich jest coraz bardziej 
chaotyczne, szybsza, przejawniające 
'wyraźnie miejscami charakter bez- 
ładnej ucieczki. Wszelkie oznaki 
wskazują na to, że niemcy będą już 
jw najbliższym czasię zmuszeni do 
iwycofania się zupełnego ze swoich 
idoskonale obwarowanych pozycji i 
(przerzucenia się za Moze. i 

, LONDYN, 30 września (W.A.T.) 
Według doniesień oficjalnych „Biu- 
ra Prasy* wojska sprzymierzone 
wyparły już wojska niemieckie z ich 
ufortyfikowanych pozycji pod S. Qu- 
entin i pchają cofające się szeregi 
(wzdłuż linji kolejowej S. Quentin— 
Behain. Cofanie się wojsk niemiec- 
kich jest tak pośpieszne, że nie wy- 
sadzają za 
Armja Klucka jest w dalszym ciągu 
w sytuacji nader niebezpiecznej. 
Ciężka artylerja francuska ustawiona 
na wyniosłych pozycjąch poczyniła w 
szeregach armji tej olbrzymie spu- 
stoszenia. Armja Klucka, cofa się 
w zupełnym nieładzie. Będzie to 
miało decydujące znaczenie dla wy- 
ników całej bitwy i zdaje się za- 
pewniać zwycięstwo wojskom sprzy- 
mierzonym. 

PARYZ, 80 września. (PAT.) — 
Położenie ogólne na teatrze działań 
wojennych bez zmiany. W niektó- 
rych punktach, szczególnej między 
"rzeką Ain i Argonami nieprzyjaciel 
usiłował dokonać nowych krwawych 
ataków, które wszakże zostały od- 
parte. E 

Wojna 

_serbsko-austrjacka. 

NISZ, 80 września. (WAT) Po 
ukończeniu głównej bitwy na froncie 
Lubowja—Zwornik, wojska serbskie 
przekroczyły ponownie Sawę i zajęły 
po dłuższej krwawej walce Semuń. 


W armji austrjackiej. 
PIOTROGRÓD. W ostatnich dniach 
żołnierze armji austrjackiej otrzymu- 
ją pożywienie zmniejszone do jednej 
czwartej zwykłych porcji. 
Wśród armji znajduje się znacz- 
na ilość chorych i osłabionych. 


Fiota niemiecka. 
PIOTROGRÓD, 80 września. (P.A.T.) 
W angielskich sferach admiralicji 
konstatują fakt, że niemcy dążą do 
ocalenia swej floty, która stale unika 
wszelkiego spotkania z flotą angiel- 
ską na pełnem morzu. 


Wykręty tureckie. 
LONDYN, 30 września, (W.A.T.)— 
Niezależnie od wczorajszego półurzę- 
dowego oświadczenia wielkiego we- 
zyra w sprawie zamknięcia cieśniny 


| 


| Doktór 


WW. Gutkiewicz or. 


Nawrot Nr. l. 
Choroby weneryczne skórne 
i moczopłciowe. 
Od 9 do 12 i od 4—8 po poł. 


4 4 „1 4 
fikuszerka masażystka 
e dyplomem Cesarskiej Aka- 
demji medycznej w Peterskur= 
gu praktykująca 20 lat, przyjmuje: 
masaż porody rozwinięcia biustu, pod- 
;kórne zastrzykiwanie, udziela porad, 
dyskrecja żapawaione. Andrzeja NM 39 
ni. 10 od 12—5. Odpowiedzi na listy 


TEM” READER TZ ET ATA DAE O E D  F 


Wydawca 2. Hsiążek, 


sobą nawet mostów. 
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Choroby skórne, wWenes 
ryezne i niemoc płciowa 


Leczenie trypra bez szpryc 
Przy Byphilisie stosowanie prep. „60 
i „024% 


KRonsłtantynowska i2 
obok teatru Selina, 
od 5—l i od 6—58 dla pań od 5—4 
w niedziele od 9 do 3% 


Ogłoszenia drobne: 


erie żarna do mielenia zboża na 
mąkę korbą kręcone, 

Wiadomość w administracji „N. Ku- 
rjera. Łódzkiego” Zachodnia 37. SEN. 
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AduvwT KUR/E£ ŁODYRY— 30 września 1514 roku. 


Dardanelskiej dla wszystkich okrę- 
tów, dziś W. Porta wręczyła przed- 
stawicielom państw trójporozumienia 
w Konstantynopolu odpowiedź urzę- 
dową, w której oświadcza, że powo- 
dem, zupełnie normalnym, zamknię- 
cia cieśniny jest niepokojące dla Tur- 
cji krążenie po wodach Egejskich 
sprzymierzonej floty francusko-an- 
gielskiej,j do której w ostatnich 
dniach przyłączyła się i flota grecka. 


Zdobycie stolicy Kame- 
FUIN 

LONDYN, 30 września, (PAT) 

Stolica kolonji niemieckiej, Kameru- 

nu, miasto Duana i stacja kolejowa 

w Bonna Deli poddały się zjedno- 

czonym wojskom anglo-francuskim, 


Przeciw wojnie. 


BUKARESZT. W wiekszych mia- 
stach Rumunji socjaliści agitują prze- 
ciw udziałowi w obecnej wojnie. 

'W Bukareszcie odbył się wielki 
wiec, na którym uchwalono protest 
przeciwko wojnie. 

Urządzane są w tym duchu ma- 
sowe demonstracje. 


Depesze do Francji. 

PARY. Rząd francuski zawia- 
damia, że depesze adresowane do 
Francji, lub też przez Francję d0 
Szwajcarji należy pisać po francusku, 
lub angielsku. Teiegramy w innych 
językach nie są przyjmowane, za wy- 
jątkiem depesz urzędowych. 


Jak się zaczęła wojna 
w 1870 roku. 


U 


W ostatnich czasach wybuch 
wojny stracił niezmiernie wiele w za- 
kresie form uroczystych, grzeczności 
międzynarodowej, zanim przyszło do 
podjęcia kroków wojennych Tym 
razem Austro-Węgry wypowiedziały 
urządowo wojnę Serbji, Niemcy zaś 
Rosji. 

Poprzednio ostatni dokument te- 
go rodzaju przesłał rząd francuski 
Niemcom w 1870 roku. Zrobił to do- 
piezo po upływie tygodnia od rozpo- 
częcią mobilizacji po obu stronach. 

„ Ale nawet po tem wypowiedze- 
niu wojny w d. 19 lipca 1870 roku 
obie strony zajęły postawę wyczeku- 
jącą. Przez ten czas odbywała się 
koncentracja wojska. Do pierwszej 
potyczki przyszło dopiero d. 27 lipca. 
Wtedy to szwadron kawalerji fran- 
cuskiej, należący do oddziału gene- 
rała de Bernisa starł się ze szwadro- 
nem badeńskim, wysłanym na zwia 
dy w pobliżu Niederbornu w lasac 
pod Hagenau. Po stronie niemiec- 
kiej zabito dwu oficerów. Wzięto też 
11 żołnierzy niemieckich do niewoli. 
Francuzi stracili pięciu ludzi. Ale ta 
potyczka nie oznaczała jeszcze kro- 
ków wojennych. Naprawdę wojna 
rozpoczęła się dnia 2 sierpnia, a więc 
w dwa tygodnie po jej wypowiedze- 
niu. 


_ Wtedy to cesarz Napoleon II-ci, 
chcąc zatelegrafować wiadomość zwy- 
cięską do Paryża, nakazał obsadzenie 
miasta niemieckiego Saarbrücken., Te- 
go dnia korpus generała francuskie- 
go Frossarda zepchnął ze wzgórza 
Saarbrücken maleńką kolumnę ob- 
serwacyjną niemiecką, stojącą pod 


m asp -s mm r "0 
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powrócił. 


Waha Tel, 35-4 
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ręczne. 


Redaktor adp. 


Lekarz-dentysta 


M. Chwat 


powrócił z zagranicy, 
Piotrkowska nr. 39. 


Nowe wynalazki w leczeniu zę- 
bów i oddziale technicznym. 


doszukuje się nauczycielkę 

cuskiego, rodowitą francuskę Z 
podaniem honorarjam. Oferty 
„A. N“ w administracji. 
zaginął paszport, 
ra Sta, Wasilkowa, gub. kijowskiej 
na imię Benjamina bBaryszpolskiogo. 


a mre nai 


Wincenty Sławiński. 


wodzą podpułkownika Pestla. Ta po- 
tyczka rozpoczęła faktyczną wojnę. 
Wiadomość o niej, jako o zwycięst- 
wie, przesłano po południu do Pa- 
ryża. 

Nazajutrz zaczęły nadchodzić 
mniej pomyśnle wiadomości. Rozpo- 
czynała się wojna straszna, zakoń- 
czona pogromem Francji. 


Różne wieści. 


— Włocławiacy w Warsza- 
wie. W ciągu ostatnich dni przy- 
było z Włocławka do Warszawy pa- 
ruset tamtejszych mieszkańców, któ- 
rzy uciekli w obawie represji niemie- 
ckich. 7 

— Fały bohater. Pod Wil- 
kołazem, jak donosi „Wiecz, Wr.*, 
został raniony 10-letni chłopiec, to- 
warzyszący pułkowi piechoty, 

Podczas bitwy, kiedy wojsko ro- 
syiskie znajdowało się w okopach, 
chłopiec oddawał cenne usługi swe- 
mi wskazówkami. Posyłano go z 
wieściami z jednego okopu do dru- 
giego. Podczas jednej z takich wy- 
cieczek chłopice został raniony i do- 
stawiony na punkt opatrunkowy, 
gdzie znajdujący się w niewoli lekarz 
austrjacki, dokonał pomyślnej ope- 
racji. 

— Umocnienie prawcsławia 
w Gaiicji. Pod tytułem powyż- 
szym w „Birż. Wied.* czytamy „Wła- 
dyka Dyonizjusz, wydelegowany przez 
arcybiskupa wołyńskiego do Galicji, 
donosi, iż zdołał w wielu miejscowo- 
ściach przywrócić prawosławie, mia- 
nował duchownych prawosławnych i 
nakazał modlić się podczas nabo- 
żeństw za Najjaśnieiszego Pana Ce- 
sarza Rosji, Synod św. i arcybiskupa 
wołyńskiego Bulogjusza. 

Duchowni uniecy zostali przez 
władykę Dyonizjusza usunięci od peł- 
nienia swych obowiązków i zakomu- 
nikowano im, że dostaną pozwolenie 
na odprawianie nabożeństwa tylko w 
tym wypadku, jeśli wyrzekną się po- 
słuszeństwa papieżowi i uznają Sy- 
nod św. 

Władyka Dyonizjusz — kończy 


% 22d.. 
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gazeta— w dalszym ciągu odybwa pa- 
dróż po Galicji. rep rj 

— Preusker chce byó por 
żytecznym.  Przybyłe z lubel- 
skiego do Łodzi osoby powtarzają 
nam wprost nieprawdopodobne wer 
sje, uporczywie krążące w tamtych 
stronach o zachowywaniu się sławet- 
nego Preuskera w tymczasowem wię: 
zienin. Opowiadają tam, że Preusker 
wyraża żal i skruchę z powodu znisz 
czenia Kalisza i pragnie w jakikol- 
wiek sposób zło „naprawić“. Zaofia- 
rował się tedy rosyjskiej władzy 
więziennej z usługami swojemi m 
rzecz Rosji i oświadczył gotowość 
zdradzenia „ważnych tajemnic pań: 
stwowych i wojskowych Niemiec* 
Zwierzchnik więzienny odmówił mu 
podobno papieru do spisania odpe- 
wiednich rewelacji, twierdząc, że 7 
żadnych usług takiego nikczemnika 
nikt w Rosji nie zdecyduje się sko» 
rzystać. Pogłoski te mogą być uwa- 
bane za potwierdzenie wiadomości, 
że Preusker istotnie dostał się do 
niewoli rosyjskiej. 


a ostatniej chwili, . 


Z kolei fabryczno-łódzkiej. 


Jak się w ostatniej chwili dowia: 
dujemy, ruch osobowy na kolei fab- 
ryczno-łódzkiej dọ odwołania nia 
ulegnie przerwie, 

Dziś, o godz. 1 w południe przy: 
szedł pociąg z Warszawy, który uda 
się w powrotną drogę o godz. 4.50 
po poł. (d) 


Odpowiedzi 00 Redakcji. ` 


Panu Józ, Ł. „Ballada“ nie nadaje 
się dla naszego pisma. W koszu. 


Czas odnowić 
prenumerate, . 


wybranych. 
Kancelarja otwarta 


Zarządzający kursami 
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mierczaka 


piotrkowskiej, na 
Kacprzyka. 


sg aginąt pael t wydany Z gmi 
pow. łęczyckiego, 
gub kaliskiej, na imię Bronisławy 


4 aginął paszport, 
2177—6 & ny Witonia, 
Peer 


fran- x È 
ny Piaskowice, 
pod 8% gub kaliskiej, na 


2673 —3 Maciejewskiego. 
aiae EE 0 
wydany z ma- "ZPaginął dowód 


m | go łódzkiego 


2668—3 wego. Zachodnią 31. 
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Kursy buchalteryjne 
Í. Mantinbanda w Zodzi 


Cegielniana Ne 47. Nstel. 24—28. 


Wykłady rozpoczną się stanowczo w środę 28 
września r. b. o godzinie 8 wieczorem i prowa- 
dzone będą podczas trwania stanu wojennego 
w dwuch grupach, a mianowicie: od 6 po poł. 
do 7 wiecz. i od 7 do 9 wiecz. 


Egzaminy poprawkowe odbędą się w Ponie- 
działek 28 września r. b. o godz. 8 wiecz. 


Uwzględniając obecne położenie, postaram 
się wstąpienie na kursy każdemu możliwie ułat- 
wić przez zmiejszenie cen tak za wszystkie jak 
i za poszczególne przedmioty oraz rozłożenie wpi- 
su na raty miesięczne proporcjonalnie do należ- 
nej sumy i ilości przedmiotów przez kandydata 


“Fagina? paszport, wydany z gminy y 4 
Gospodarz, pow. łódzkiego, gub- 
piotrkowskiel, na imię Jans 


WNE arnan: aeann E OO o EE X BE wz 
gesig paszport, wydany z gmi- 

ny Dzbanki, pow. łaskiego, gub. 
imię Antoniego 


szpaginął paszport, wydany z gmi- 
ra pow. łęczyckie- 
imię Józefa 


X 70000 Oddziału 
s Warszawskiego 
Akcyjnego Towarzystwa Pożyczko- 
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codziennie od 7—9 wiecz. 
L MANTINBAND. 


e. z o zza. || > ać 
aginęła karta od paszportu, wy” 
dana z fabryki Poznańskiego, na 
imię Władysława Antoniego Bujal- 
skiego. 
Z ginęła karta od paszportu, wy- )' 
dana z fabryki B-ci Schweikert- 
na imię Jana Paruszewskiego. 


ZGUBIONO KWIT 


wydan” z Tow Wz. Kred. Ł Kupe 
i Przemysł, na wzięte od L Żelew« 
skiego i ski weksle do iokasa. 1) M 
15549 na rb. 175 na Rygę. 2) X: 156560 
na rb. 81 na Kowel 3) 1551 nard. 
196,54 na Aleksandrowsk, 4) M 15552 
na rb. 50 na St. Piotrogród. Znalaz: 
ca zechce oddać takowe pod adresem 
Pańska 8, L. Żelewski i S-ka, gdyż 
weksle te są nieważne, 2651—; 
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